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Czwartek 5 lipca 1869. .1« 151.
S*oznań9 4 lipca. Kilkakrotnie już zwraca­

liśmy uwagę współobywateli naszych, sa niezbędną, 
potrzebę staranniejszego jak dotąd zaznajamiania do­
rastających pokoleń z dziejami ojczystemi. Gdzie 
szkoły publiczne nauki tój nie udzielają, tam wy­
chowanie domowe i własna pilność nienagrodzoną tę 
próżnią zapełniać powinny. Wychodząca we Lwo­
wie Czytelnia dla młodzieży, podejmuje ten 
sam przedmiot i tak się nad nim rozwodzi:

„U każdego narodu ukształconego w Europie jest 
znajomość dziejów ojczystych alfą i omegą wycho­
wania, i nie przeszkadza zupełnie do nabycia i in­
nych potrzebnych i użytecznych wiadomości. Fran­
cuz, Anglik, Niemiec, Szwajcar, Grek, zna dzieje 
swojego narodu na palcach i onych uczy się przede- 
wszystkióm. A u nas....? u nas zdarza się jeszcze 
często, że człowiek, który z całą dokładnością eru- 
dyta potrafi porównywać instytucye Solona i Likurga 
i wykazywać co w nich dla Hellenów było zgubnćm 
lub zbawiennem, nie ma nawet pojęcia o tem, czem 
stał jego własny naród, na jakich zasadach rozwijał 
byt swój polityczny, czśm się zasłużył innym ludom, 
czóm grzeszył i o ile ten grzech na karb jego liczo­
nym być może, dla czego kwitnął przez długie wieki 
i stał w rzędzie pierwszych państw Europy, i jakie 
nakoniec przyczyny sprowadziły jego upadek.

„Pytamy, zkąd to pochodzi? Oto po szkołach w 
wykładach dziejów powszechnych albo wcale nie do­
tykają dziejów narodowych, albo potrącą je mimo­
chodem i zbędą kilku słowami. Szkólne biblioteki 
przepełnione książkami wszelkiego rodzaju i wszel­
kich języków, tylko nie polskiemi. Tych zaledwie 
kilka jakby na pokaz tylko błąka się pomiędzy licz- 
nemi szeregi niemieckich, greckich i łacińskich kla­
syków, historyków, literatów i mężów uczonych wszel­
kiego stanu i narodu, a i?te kilka są zwykle tego 
rodzaju, że z nich czytający wszystkiego innego na­
uczyć się może tylko nie rzeczy polskich; najczęściej 
tyle w nich tylko polskiego, że kartki polskiemi 
czcionkami zadrukowane. Ze szkół więc niestety, 
młodzież nie wynosi albo żadnćj znajomości rzeczy 
polskich, albo tak homeopatyczną szczyptę, że ją 
bez wielkiego uszczerbku na równi z zerem położyć 
można.

„Nie przeczymy, że wszystkie te nauki, których 
znajomości w szkołach nabywamy, są i bardzo nawet 
potrzebne; ale cóżbyśmy powiedzieli o człowieku, 
któryby wiedział doskonale, że tam w gorącój gdzieś 
Btrefie rosną drzewa mlekodajne i wielce ważne są 
w gospodarstwie tamtejszych mieszkańców, a nie wie­
dział o tóm, że nasza poczciwa krowa świadczy uam 
tę sarnę przysługę. A podobnie zaprawdę ma się 
rzecz z dziejami narodowemi u nas.

„Kobiety wyprzedziły nas w tym względzie. Dziś 
weszło już w modę, że każda niemal panienka sta- 
ranniój wychowana, obok innych przedmiotów uczy 
się także dziejów i literatury narodowój. Wprawdzie 
zdarzają się jeszcze i teraz między piękną płcią pol-

ią fenomenalne indywidua które twierdzą, że wszy­
to, nawet grzechy przy spowiedzi, dadzą się pię- 
kniój wyrazić w języku Woltera i pani Sand, niż w 

Jjzjku tłómacza psalmów Jana z Czarnolesia i pani 
fańskiój; mamy jednak nadzieję , że z czasem takie 
otinxy pojawiać się przestaną, mianowicie przy coraz 
bardziój rozpowszechniającój się znajomości i zami­
łowaniu w rzeczach ojczystych.

„Nie pozostaje nic więcój do życzenia, jak żeby 
ta moda znalazła uznanie i w systemie wychowania 
domowego młodzieży męskiój, i wynagradzała brak 
^chowania publicznego. Wielkiebyśmy niezawodnie 
Odnieśli korzyści, gdyby młodzieży naszój obok Pe- 
tyklesów, Temistoklów i Cyceronów, stawiano na wzór 
tarnowskich, Zamoyskich, Chodkiewiczów, żeby im 
wykazywano że i nasz naród ma swoich bohaterów 

aie potrzebuje się wstydzić swój przeszłości w obec 
onych ludów. Wzbudziłoby to głębsze uczucie go- 

nModowćb ważne i niezbędne równie w po-
^dyńczćj jednostce jak i w całości; podnieciłoby ża­
łowanie swojszczyzny, dodałoby hartu ducha i siły

.°dł i wyrobiłoby to zbawienne przekonanie: żeśmy 
uWne z innymi położyli zasługi w dziejach ludzkości, 

aatóm i równe mamy prawa, których nam wieczna

sprawiedliwość pewnie nie odmówi. Pojęlibyśmy 
wtedy lepiój stanowisko nasze w przeszłości, położe­
nie w chwili obecnój i zadanie w przyszłości, a ja- 
kieby to poczucie i pojęcie siebie samych, zastóso- 
wane do potrzeb narodu, którego cząstką jesteśmy, 
skutki za sobą powiodło, to każdy z łatwością odga­
dnie i przewidzi.”

W nrze 151 Staats-Anzeigera czytamy u- 
stawę b dotyczącą nadzwyczajnój potrzeby pieniężuój 
w zarządzie wojskowym za czas od 1 maja 1860 do 
30 czerwca 1861, z dnia 27 czerwca 1860. Ustawa 
ta upoważnia ministra wojny do użycia 9 milionów 
nadzwyczajnego dodatku do budżetu wojskowego, na 
uzupełnienie dalszój gotowości ¿wojeńnój wojska pru­
skiego.

Berlin, 3 lipca. Niedzielny buletyn o zdrowiu kró- 
lewskićm, ułożony w zwroty nader ogólne, brzmi wpra­
wdzie dość pomyślnie, osoby jednakże mające spo­
sobność zbliżenia się do dostojnego chorego, jako tóż 
lekarze, którzy go otaczają, twierdzą, że wszelka 
nadzieja wyzdrowienia jego jest więcej niż wątpliwą. 
W ostatnich szczególnie dniach spostrzegano niezwy­
czajny upadek sił i opadnięcie życia nerwowego.

— Zaledwie skończyła się konfereneya panują­
cych niemieckich, kiedy tuż za nią zbliża się zapo­
wiedziana poprzednio konfereneya wyższych urzędni­
ków policyjnych ze wszystkich państw niemieckich. 
Konfereneya ta, która się odbędzie za kilka dni w 
Stutgardzie, zaproponowaną została przez rząd wir- 
temberski. Rząd pruski uważał z początku konferen- 
cyą tę za mało właściwą. Dowiedziawszy się zaś, 
że wszystkie inne rządy niemieckie przyrzekły skwa­
pliwie swój udział, wysyłają najzręczniejszych urzęd­
ników policyjnych swoich podobnież do Stutgardu. 
Mówią że państwa środkowych Niemiec zamierzają 
się na zjezdzie tym porozumieć o środkach, potrzeb­
nych do paraliżowania Nationalvereinu (stowarzysze­
nia narodowego niemieckiego), który zmierzając do 
urzeczywistnienia jedności Niemiec, coraz liczniej­
szych znajduje zwolenników.

— Głównym przedmiotem zajęcia ministra oświe­
cenia, p. Bethmann-Hollwega, jest obecnie, jak do­
noszą dzienniki tutejsze, projekt do ustawy nauko­
wej, na której zbywa dotychczas państwu pruskiemu. 
Ważna ta dla kraju ustawa przedłożoną zostanie 
przyszłemu sejmowi natychmiast po zwołaniu jego, 
która nastąpi niezawodnie przy końcu bieżącego roku.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 czerwca. W przeszłą niedzielę w 

tutejszym kościele ewangielicko-reformowanym odbyło 
się żałobne nabożeństwo na cześć śp. Katarzyny So- 
wińskiój. Kościół był przepełniony. Rzewne usposo­
bienie licznego zgromadzenia dopełniając słów mówcy 
który szlachetny żywot zmarłój kreślił w trudnych 
warunkach, może nawet wzruszyło tych, co w innym 
na ten obchód przybyli celu. Uwagę bowiem powszech­
ną na siebie ściągnęli obecni nabożeństwu oberpolic- 
meister miasta Warszawy i kilkunastu urzędników 
policyjnych. Dodać winniśmy, że mowa i modlitwa 
przeszła cenzurę samego Muchanowa, który na na­
bożeństwo jedynie zezwolił w skutek zasady, że w 
kościele ewangielicko-reformowanym zawsze się od­
bywa nabożeństwo ku uczczeniu zmarłych dobroczyń­
ców gminy, a do rzędu takich należy i śp. Katarzyna 
Sowińska przez zapis testamentowy.

— Znany astronom nasz, p. Adam Prażmowski, 
wyjechał w tych dniach na Paryż do Hiszpanii. Wy­
słany on został kosztem rządu, dla obserwacyi peł­
nego zaćmienia słońca, które dnia 18 lipca ma być 
w całości widziane w okolicach między Santaderem, 
Burgos i Walencyą. Na tych miejscach, a raczój na 
tój linii rozstawią się zapewne astronomowie, którzy 
ze wszystkich krajów tam pospieszają, zaproszeni od 
rządu hiszpańskiego.

— Namiestnik Królestwa, książę Gorczaków, udał 
się do wód za granicę.

— Pod wielorakim względem zwraca publiczną 
uwagę rozprawa zamieszczona w ostatnim zeszycie 
Biblioteki Warszawskiej: O przyczynach braku kre­

dytu w kraju. Rzecz napisana jest przez specyalistę, 
bo przez bankiera tutejszego, Matiasa Rozena. Wielu 
jednak, nie wdając się wcale w rozpoznanie strony 
naukowej i ekonomiczno - politycznej tój rozprawy, 
woła: to żyd i bankier, który chce monopolu, wyzy­
skiwania szlachty, precz z nim. Niestety! wiele jesz­
cze bardzo poważnych i żywotnych innych kwestyi 
w ten tani i łatwy sposób u nas rozwiązywać lubią, 
bo do tego ani rozumu, ani charakteru, ani miłości 
ojczyzny niepotrzeba, ale tylko utrafiania w najpo­
spolitsze słabizny poczciwych ale ślepych tłumów 
naszych.

— Z Kroniki dowiadujemy się, że projekt Towa­
rzystwa rolniczego gubernii kijowskiój, podolskiój i 
wołyńskićj, podobno uzyskał już zatwierdzenie. Myśl 
do tego projektu podali, jeszcze na kontraktach ki­
jowskich, obywatele powiatu kaniowskiego, a dla prze­
prowadzenia go, zawiązali komitet pod prezesostwem 
p. Hołowińskiego, zebrawszy przytóm ze składki fun­
dusz wynoszący 33,000 rsr.

— Po miesięcznój blisko podróży, powrócił do 
Warszawy wydawca Tygodnika Illustrowanego, 
wraz z p. Janem Lewickim, kierującym częścią arty­
styczną tego pisma. W przeciągu tego czasu, zwie­
dzili najsłynniejsze zakłady drzeworytnicze Niemiec 
i Francyi i starali się zbadać wszystkie ulepszenia, 
jakie w ostatnich latach wprowadzone zostały do dzien­
ników ¡Ilustrowanych zagranicznych. Nadto, wydawca 
pragnąc i część artystyczną pisma swego podnieść, 
i powiększyć nader szczupłą liczbę drzeworytników 
krajowców, potrafił nakłonić pana Badziłłowicza, któ­
rego imię od dawna zaszczytnie jest znanóm w świę­
cie artystycznym europejskim, szczególnie z wykona­
nia pysznych drzeworytów do Galeryi warszawskiój, 
ażeby objął kierunek drzeworytni Tygodnika i za­
jął się kształceniem młodych ludzi w sztuce drzewo- 
rytniczój. Pan Budziłłowicz wkrótce podobno przybyć 
ma do Warszawy.

— Mamy tu obecnie w Warszawie dwóch księży 
obrządku chaldejskiego, przybyłych z Persyi, a któ­
rzy wyrobili sobie pozwolenie zbierania ofiar na ko­
ściół tamtejszy, który 6łynie z ubóstwa, przy ciągłóm 
jeszcze prześladowaniu chrześcian przez niewiernych. 
Uczestniczą oni na wszystkich znaczniejszych u nas 
religijnych uroczystościach i odprawiają w kościo­
łach naszych bezkrwawe ofiary w języku swym ro­
dzinnym.

— Zapowiedziany .Elementarz litewski, przetłóma- 
czony i zastósowany do potrzeb ludu, przez Akiele- 
wicza, wyszedł kosztem księcia Ireneusza Ogińskiego. 
Tytuł jego: „Lamentorius arba Pradżia Moksło sudeta 
mażiems wajkeliems.“ Oprócz nauki czytania, modlitw, 
krótkiego katechizmu, zawiera krótkie nauki przez 
rozmowy i odpowiedzi, napisane przez J. K. Grego- 
rowicza, i tabliczkę mnożenia. Złożony z dziesięcin 
stron, kosztuje tylko pięć groszy.

— Korespondencie kijowskie do lwowskich dzien­
ników nie bardzo się korzystnie wyrażają o przed­
siębiorcy polskiego teatru w Kijowie, p. Borkowskim. 
Twierdzą, że p. B. choć wziął teatr kijowski pod 
bardzo dobremi warunkami, nie dbał zupełnie o pod­
niesienie tój narodowój instytucyi, takważnój właśnie 
w Kijowie, ale miał tylko na uwadze własny swój 
byt materyalny. Stąd poszły niesnaski naprzód z ar­
tystami, których wielu jego porzuciło; a późniój i 
publiczność się odstręczyła. Brak dobrego wyboru w 
repertuarze miał do tego doprowadzić, że w pięciu 
powielkanocuych wieczorach dla braku widzów musiał 
p. B. przedstawienia swoje zupełnie odwołać. Głó­
wnie ma być wielki brak artystów w ogóle, a arty­
stek w szczególe, tak, że nićma komu wypełniać role 
w jakiój takiój większćj sztuce. Dosyć, że opinia pu­
bliczna miała się zupełnie zwrócić naprzeciw p. B., 
który przez to nie może się dłużój utrzymać w Kijowie, 
i jak przepowiadają korespondenci, w krótce powróci 
do Galicyi. O ile w tóm prawdy, naturalnie nie wie­
my. Słuszność wszakże nakazuje powiedzieć, że w 
ostatnim numerze Tygodnika Illustrowanego warszaw­
skiego jest artykuł o teatrze kijowskim innój zupeł­
nie treści. Autor artykułu chwali dyrekcyą p. Bor­
kowskiego równie jak i jego towarzystwo i repertuar 
sztuk.
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Z drugiéj strony korespondencye wileńskie do 
Marszawskich dzienników bardzo korzystnie mówią 
o nowój i umiejçtnéj dyrekcyi polskiego teatru w 
Wilnie, przyznając kierownictwu sceny chęć zacną i 
poczciwą oznajomiania publiczności ze wszystkiemi 
utworami naszéj literatury dramatycznéj, i staranność 
aby te utwory były godnie przedstawione. Z nowszych 
sztuk przedstawiono tam téj wiosny między innemi 
komedyą A. Korzeniowskiego: Dla miłego gro­
sza, Kraszewskiego, Stare dzieje i Małeckiego 
List żelazny. Jeźli wszelako dyrekcya teatru wiel­
kie zyskuje pochwały, nie zyskuje jéj publiczność, 
która nie zawsze wspiera jak należy usiłowania sceny 
narodowéj. I tak np. na komedyi Dla miłego gro­
sza zaledwie połowa miejsc była zajęta. Pozorną tę 
obojętność tłómaczą wszelako niektórzy tendencyj­
nym zakrojem komedyi, która wyższój szlachcie nie 
bardzo do smaku przypada, dla swego wynoszenia 
ludzi nowych bez imienia i herbu, ale tylko z prostą 
zasługą osobistą. Wspominając o przedstawieniach 
téj sztuki, wyraża się jeden z korespondentów :

„Przyjęcie publiczności zawsze świetne, uwaga 
wszystkich natężona; ale wśród tego gorączkowego 
prawie ożywienia, wyróżniasz dwa wręcz sobie prze­
ciwne obozy : krzesła (prócz może pierwszego rzędu) 
igparter namiętnemi obsypują oklaski, podczas kiedy 
loże pierwszego piętra, jeśli która nie pusta, grobowe 
zachowują milczenie....“

FRANCYA,
Paryż, 1 lipca. Dowiadujemy się z Neapolu, że 

poseł francuski baron Brennier już zupełnie przyszedł 
do siebie; z początku lękano się wstrząśnienia mó­
zgu, ale niebespieczeństwo w skutek puszczenia krwi 
minęło. Niewiadomo jeszcze dotychczas kto był spra­
wcą zamachu, a rozmaite stronnictwa, tak liberalne 
jako i reakcyjne, zrzucają winę jedno na drugie. Spc- 
kojność ziesztą w Neapolu od owych wypadków z 
dnia 28 czerwca nie została zakłóconą. Ministrowie 
publicznie i prywatnie zaręczają, że reformy z wszelką 
sumiennością i szczerością przeprowadzone zostaną 
i ci co ich znają niewątpią wprawdzie o ich dobrych 
chęciach, ale wątpią o pomyślnym skutku ich usiło­
wań. Liberalne reformy przyszły za późno i są nadto 
wyraźnie dla dynastyi burbońskićj tylko wyn.kiem 
przykrój konieczności, aby się przyczynić mogły do 
uratowania tronu Franciszka II. Zdaje się, że za­
biegi około zawarcia przymierza z Sardynią będą 
daremne chociaż z ujmą godności burbońskićj dynastyi 
czynione, są bowiem wprost dla Sardynii niekorzy­
stne. Wnioski dworu neapolitańskiego zawiózł do 
Turynu młody Villamarina, syn posła sardyńskiego 
w Neapolu, a odpowiedź, którą mu dano, jest wręcz 
odmówna, czego się naprzód spodziewać było można, 
chociaż dyplomacya zagraniczna czyniła wszelkie usi­
łowania, aby przyprowadzić do skutku ów związek 
lub dobre porozumienie. Opinia publiczna w całych 
Włoszech tak jest przeciwną wszelkim układom z 
Bourbonami neapolitańskimi, i tak pewną, że przy 
zmianie okoliczności zewnętrznych , wszelkie ich 
Obietnice, zaręczenia i zaklinania, poszłyby jak 
zwyczajnie dotąd, w niwecz, iż rząd sardyński już 
z tego powodu o zawarciu przymieiza myśleć nie 
może. Przyczyny dla których dano Neapolowi od- 
mówną odprawę, wyłuszczył gabinet turyński w ob- 
szernéj nocie dyplomatycznéj, wysłanćj do Paryża. 
Niektóre jednak dzienniki sądzą, że łatwoby się je­
szcze zmienić mogły te postanowienia dworu sardyń­
skiego, zwłaszcza gdyby rząd neapolitański przystał 
na zasadę przyłączenia Sycylii do Piemontu. Ogło­
szenie reform w Neapolu zrobiło podobno wielkie 
wrażenie na panu Cavourze, który, lękając się ich 
wpływu i następstw na usposobienie umysłów w po­
łudniowych Włoszech, stara się teraz przyspieszyć 
owo przyłączenie wyspy, aby je Franciszek II jako 
czyn dokonany uznać musiał. Z tego to powodu, jak 
mówią, na żądanie pana Cavoura, nalegali książę 
Torrearsa i pan La Farina, aby niezwłocznie ogłosić 
przyłączenie Sycylii, a Tonearsa nawet z minister­
stwa wystąpił, gdy Garibaldi na zamiar ten przystać 
nie chciał. Dzisiejszy jednak Constitutionnel 
zaręcza, że Garibaldi już się nie opiera bezpośred­
niemu wcieleniu wyspy i że zgromadzenia wyborcze, 
które w téj sprawie stanowić mają, powołane zo­
stały na dzień 18 lipca. Domyślają się, że posłan­
nictwo księcia San Cataldo, który przybył do Pa­
ryża jako delegowany stowarzyszenia narodowego 
włoskiego, jest w ścisłym związku ze sprawą przy­
łączenia.

— Komisya wyznaczona do wykreślenia granicy 
między Nizzą i Sardynią, zakończywszy wstępne ro­
boty w Paryżu, ma się 12 t. m. udać do Nizzy.

— Wiadomości z Syryi są teraz już lepsze; za­
burzenie ustało, spokojność wracać zaczyna, do czego 
się przyczyniło w znacznéj mierze pojawienie się 
fregaty francuskiéj Zenobii i stanowcze występo­
wanie jéj dowódzcy kapitana de la Roncière. Ale

z tego co piszą ze Stambułu widać , że finansowé 
położenie Turcyi jak najsmutniejsze; od czterech 
miesięcy niżsi urzędnicy nie dostali zapłaty swojéj, a 
wojsko od ośmiu przeszło miesięcy żołdu nie pobiera. 
Już kilku ministrów i posłów zagranicznych zwracało 
uwagę sułtana, żeby zreformował swój seraj, którego 
piękności, używając teraz bardzo wielkiéj swobody, 
szalone pieniądze wydają i są jedną z głównych przy­
czyn opłakanego stanu skarbu publicznego, ale sułtan 
nadto słaby i dobroduszny, aby się oprzeć natar­
czywym proźbom swoich licznych małżonek. Słychać 
dzisiaj że Porta nową zaciąga pożyczkę, którą An­
glia bierze pod swoję opiekę, galwanizując ile moż­
ności wielkiego chorego aby go sąsiedni lekarz na 
śmierć nie zaleczył, a na giełdzie rozeszła się na 
wet pogłoska, że flota angielska która lti z Malty 
wypłynęła, udaje się nad brzegi Syryi i do przystani 
Besika, aby w każdym przypadku być na pogotowiu. 
— Dwudziestu siedmiu mieszkańcom Sabaudyi, którzy 
nie chcieli zostać obywatelami francuskiemi, rząd 
szwajcarski dał honorowe prawo obywatelstwa szwaj­
carskiego.

— Piszą stąd do genewskiej Espérance z po­
wodu artykułu, który ta gazeta przed kilku dniami 
ogłosiła pod napisem: „Cesarz Napoleon III i Pol­
ska“: „Artykuł ten w Paryżu zwrócił na siebie uwagę. 
Widzieli w nim niektórzy niejako balon puszczony na 
próbę. Powszechnie się tu budzą żywe sympatye dla 
téj siostry Francyi. Zaczyna się wzmagać popularność 
kwestyi narodowych, Kwestya włoska lepiéj była 
zrozumianą i była popularniejszą od kwestyi rumuń- 
skiéj, a sprawiedliwość dla Polski będzie popularniej­
szą od kwestyi włoskićj. Dużo jest węzłów łączących 
Francuzów z Polakami. Ale żadna kwestya tyle jak 
ta, nie wymaga oględności.“

— Za broszurę „Dawne partye” p. Prévost Para- 
dol został skazany na miesiąc więzienia i 3000 fr. 
kary ; wydawca na 3000 fr. a drukarz na óOO frank, 
kary. Zachęcając do utworzenia partyi narodowéj, 
p. Paradol straszył Francyą przykładem cesarstwa 
rzymskiego. Na to odpowiedziała mu w dwóch ar­
tykułach Patrie. Dziennik ten dowodzi, że nie ma 
żadnego podobieństwa między dawném cesarstwem 
rzymskiém i dzisiejszćm franeuskiém, że Francy a ma 
chrystyanizm i klasę średnią i że nie maplebs; że 
Francya nie przejdzie przez Gaibę, Otona i Wite- 
liusa i że dzięki thry sty amzmowi i stanowi średnie­
mu, przeszła od razu od Cezara i Augusta, do An­
toniusza. Patrie ma racyą przedstawiać jako ogro­
mną różnicę istnienia stanu średniego. Lękałem się 
i ja, pisze jeden z korespondentów paryskich Czasu, 
powrotu cesarstwa rzymskiego, ale spoglądając co- 
dzień na bogactwo, światło i energią francuskiego 
stanu średmego, spoglądając na jtgo liberalizm i 
wierność w opinii (tylko 4ech właściwych ludzi pu­
blicznych opuściło dawny obóz) przysredłem do prze­
konania, że taki stan nie wy drze nigdy z jego serca 
uczucia wolności i że przyjdzie czas, iż do wolności 
powróci.

— Jeden z paryskich korespondentów Czasu w 
ten sposób się odzywa o położeniu chwilowém: „Ta- 
kićm jest obecnie położenie Europy, że żadne zjazdy, 
konferencje, kongresy, ani go zmienić, ani uspokoić 
umysłów, ani sprowadzić zupełnego porozumienia i 
zawiązać nowych między mocarstwami przymierzy 
nie potrafią. Wszystkie projektowane od roku blisko 
kongresy i zebrania dyplomatów nie przyszły do 
skutku, a jeżeli zjazd cesarza francuskiego z ksią­
żętami niemieckiemi odbył się, wątpić można aby 
stał się obfitym w następstwa. Cesarz Napoleon 
chciał się osobiście porozumieć z księciem Rejentem 
i z monarchami niemieckiemi, przynieść im zapew­
nienia swojéj szczerćj chęci utrzymania pokoju; usły­
szeli oni te oświadczenia, wątpić nie mogą że cesarz 
żadnych na teraz zamiarów wojennych me ukrywa, 
a przecież ufność i spokój umysłów nie wraca, bo 
przeczucie powszechne wiedzie do przewidywania ko­
niecznych wypadków; bo jeżeli zwierzętom dany in­
stynkt, który je ostrzega o zbliżających się burzach 
i słotach, człowiek obdarzony jest zmysłem, który 
mu dozwala przeczuwać wstrząśnienia i zmiany 
których przyczyną staje się rozbój lub nowy kieru­
nek ducha ludzkiego. Cesarz Napoleon wrócił zu­
pełnie zadowolniony z podróży badeûskiéj, musiał 
więc osiągnąć cel jaki solpie żądając jćj założył. 
Niemożca wiedzieć czy z drugiéj strony Renu równe 
zadowolenie panuje. Widocznóm się staje że co do 
spraw wewnętrznych Niemiec, zgoda a nawet zbliże­
nie się w widokach między książętami nie nastąpiło, 
że rozprzężenie wyraźniejszćm się jeszcze stało, i że 
konfederacja niemiecka jest jedną z tych wielkich 
chorych, na których liście pierwsza stauęła Turcya, 
i których dość znaczna liczba nada,je Európie postać 
ogromnego szpitala politycznego. Biuletyny zdrowia 
państwa Ottomańskiego coraz bardziéj są niepoko­
jące; wiadomości z Libanu, z Albanii, z Bośnii na- 
deszłe niedozwalają spodziewać się, aby z jednéj

strony fanatyzm muzułmański dał się pohamować, 
aby z drugiéj chrześcian zaspokoiły prowadzone przez 
baszów śledztwa, i nawet kary przeciw występnym 
urzędnikom wymierzone. Doszły tu także wieści o 
ruchu wojsk rosyjskich na Podolu, a osoby oswojone 
z biegem spraw politycznych twierdzą, że od kilku 
dni, daje się spostrzegać pewne zachwianie się po­
rozumienia i zgodności widoków między gabinetem 
paryskim a petersburskim. Oznaką tego acz mało 
znaczącą, jest zostawiona większa wolność dzienni­
kom odzywania się w sposób niezupełnie Rosyi do­
gadzający.“

— W dzień obchodu anueksyi, gdy cesarstwo udali i 
się do Paryża, zkąd cesarzowa na wieczór wrócić 
miała, goście pozostali w Fontainebleau ułożyć chcieli na 
powitanie cesarzowéj szaradę z wyrazu Annexion, 
lecz gdy czasu na przygotowania potrzebne zabrakło, 
na drugi dzień odegrano szaradę, w którćj to zaba­
wie cesarzowa szczególne znajdowała upodobanie, i 
od przyjęcia w niéj udziału i sama się nie uchyla, 
i poważnych ministrów i dyplomatów skłania. Wyraz , 
wybrany przez p. Mérimée był Gargantua, ułożeniem , 
zaś szarady zajął się z nim p. Thouvenel. Pierwsza t 
scena wyobraża dworzec kolei żelaznćj: Gare, w któ- i 
rym cesarzowa przyjmowała powitanie mera miejsco- . 
wego, którego przedstawiał minister robót publiez- ] 
nych p. Rouher. Dwanaście dziewic ofiarowało bu- t 
kiety cesarzowéj. Żonę zaś mera ubrany po kobie- 5 
cemu odegrał p. Thouvenel złożywszy na bok na t 
chwilę troski a raezéj trudy dyplomatyczne. Dwie <j 
drugie syllaby wyrażono obrazem szranków, rzuconej i 
rękawicy, boju dwóch rycerzy, z których jeden ginie, j, 
Całość jednak była najdowcipniej i najzabawniéj uło- p 
żona. Przed hotelem Europejskim, zasiadł u stołu j 
wsławiony żarłok Gargantua, utwór starego Rabe-[/ 
lais. Drobnego wzrostu, z brzuchem ogromnym z oku« p 
larami na nosie, odegrał wybornie swoję rolę młody s 
Raynold br. Choiseul. Głodem trawiony woła aby mu n
czemprędzćj jeść dano, cokolwiek jest do jedzenia 
Przynoszą mu kotlety à la Milanaise, karmi się niemi 
lecz głodu niezaspakaja. Zjada więc ser parmezański 
jakiś przysmak modeński, lecz jeszcze głodny, rzucij^ 
się z chciwością na salceson bonoûski, a potém na_ 
jakąś potrawę florencką. Nieco pokrzepiwszy się, 
żąda desseru. Ofiarują mu sycylijskie pomarańcze, 
jednę po drugiéj połyka. Nakoniec wnoszą półmisek^ 
makaronu neapolitańskiego, już na niego odważyło 
się niemoże, i zaleca aby mu go do jutra zachowano, 
Scena ta odegrana w przytomności wszystkich gości,'0“ 
a więc i posłów zagranicznych lorda Cowłey, hr,? 
Pourtalès i p. Nigra posła sardyńskiego, miała by^dc 
bardzo zabawna, i do szczerego śmiechu widzów po' 
budziła. Dodać należy iż uważano, że przez cza!Pc 
cały kilkodniowego pobytu p. Nigra, cesarzowa gCj° 
z szczegôlném odznaczeniem i uprzejmością przyjdę
mowała.

WŁOCHY,
by
ga.
dn;
ry

Podług telegramu z Neapolu rozpoczęły si 
tamże 28go czerwca krwawe rozruchy; w dwunastek) 
dzielnicach miasta, równocześnie zrabowano komisacz<: 
ryaty policyi, spalono archiwa i zamordowano kilk^j 
urzędników policyjnych. W skutek tego stan oblężi 
ńia ogłoszonym został. Z Wiednia donoszą, iż woj 
sko w krótkim czasie potrafiło pokonać bandy po 
wstańców, którzy nawet chcieli uwolnić zbrodniarz 
uwięzionych (?), i że kilku z nich w walce poległ 
Równocześnie z ogłoszeniem stanu oblężenia utwi 
rzono gwardyą obywatelską. Nowe ministerstwo pi 
przewodnictwem pana Spinelli już się ukonstytuował 
Królowa matka udała się 28go wieczorem z córkami < 
Gaety. Król sam znajduje się w Neapolu; wiadomo! 
o chorobie jego była nieuzasadnioną. Dnia 29 czerwi 
spokojność zakłóconą nie została. Sprawcy zamac! 
wykonanego na ulicy Toledo na życie posła franci 
skiego w Neapolu dotąd nie odkryto; pan Breni<~ 
otrzymał dwa silne uderzenia w głowę kijem opi 
trzonym gałką ołowianą; lekarze mają nadzieję, 
rany nie będą śmiertelne. Admirał francuski Romaii 
Desfossós, dowiedziawszy się o tćj zbrodni, naty ' 
miast zabierał się do czynnego działania przed 
Neapolowi; lecz władze neapolitańskie, przyrzekaj 
najzupełniejjzą satysfakcyą, potrafiły wstrzymać ad 
rała od rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, 
czasu ogłoszenia stanu oblężenia, które nastąpiło 
dzień objęcia rządów przez nowe liberalne mi 
sterstwo, miasto Neapol jest na pozór spokojnółliei 
W publiczuości powszechne jest przekonanie, iż 
mach na życie pana Brenier wykonanym znstał pri 
lazzaronów; świadkowie jednakże twierdzą, iż 
chwili kiedy się pan Brenier w otwartym pojeźdź 
ukazał na ulicy Toledo wśród tłumów pospólstwa 
odeorał uderzenie, tłum ludu będący najbliżej j 
wozu wołał: Niech żyje Garibaldi 1 Być może,

oty

okrzyk ten miał na celu zmylenie władz w poszu, , 
waniu winnego. — Zapowiedziane przymierze N’fF°e 
polu z Piemontem zapewne nie przyjdzie do skutl
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gdyż pan Cavour, ustępując opinii publicznćj, na pro- 
pozycye rządu neapolitańskiego przesłał wprost od­
mowną odpowiedź. — Komendanci okrętów Stromboli, 
Capri i Parthenope, którzy pozwolili Garibaldemu 
wylądować w Marsala, zostali dla braku dowodów 
uwolnieni przez sąd wojenny. Rząd neapolitański 
wydał bezwarunkowo zabrane dwa okręty, które z 
ochotnikami płynęły do Palermo. —W Sycylii na 
mocy rozporządzenia dyktatora, rozwiązano zakony 
Jezuitów i Liguorianów, którzy niezwłocznie mają kraj 
opuścić; dobra ich zabrane zostały na rzecz skarbu. 
Inny dekret Garibaldego znosi używany dotąd tytuł: 
eccellenza i pocałowanie ręki (oznaka uszanowania 
dzierżawców względem właścicieli). Diennik Opinion 
zaręcza, iż Mazzini przybył 27 czerwca do Palermu. 
Dekretem z 22 czerwca Garibaldi uznał zasadę zu- 
pełnój wolności żeglugi we wszystkich portach i przy­
staniach sycylijskich dla towarów pochodzących z wło­
skich krajów, połączonych pod berłem Wiktora Ema­
nuela. Aleksander Dumas otrzymał prawo obywatel­
stwa w mieście Palermo. — Brat hrabiego Piola, 
(komendant marynarki sycylijskiej), który pod Mon­
tebello ciężko ranny został, objął komendę nad ka- 
waleryą Garibaldego i wkrótce do Sycylii przybędzie. 
— Okręty, które przewiozły wyprawę pułkownika 
Medici do Palermu, powróciły znów do Genuy, gdzie 
mają zabrać 2000 cchotników pod komendą pułko­
wnika Cosenz do Sycylii. Garibaldi oczekuje jeszcze 

a tylko przybycia hrabiego San Cataldo, którego wysłał 
e do Paryża, aby na nowo rozpocząć kampanią. Dnia 
-j 19 czerwca dyktator nakazał wykonanie silnego re- 
e-i kouesansu ku Messynie, wysłana w tym celu kolumna 

posunęła się aż do Polizzi. Neapolitański kapitan de 
u Benedictis, syn jenerała brygady komenderujęcego w 
s' Abruzzach, przeszedł do powstańców. — Rząd nea- 

politański posłał dotychczasowego komendanta Mes- 
b syny, Alfan de la Riviera, na wygnanie do Ischii, a 
luna jego miejsce mianował komendantem jenerała

Clary, osławionego przez zrabowanie Catanei. — W
Bononii wybuchły 29 czerwca z powodu nagłój dro­
żyzny, niespokojności na targu warzywnym, które

■c8jeduakźe wkrótce przytłumiono.
na----------- -------- ---------————----- ___

Wiadomości miejscowe i potocxne,
Ze? Poznań, 4 lipca. Dziś rozpoczęły się w mieście naszem 
eTroki sądów przysięgłych, pod przewodnictwem radzcy sądu 
yfyow. Thiel.
Q0, — Dowiadujemy się, że w zeszłą sobotę dekarz T., pra-
lęjlcujący na jednem z pobocznych zabudowań Bazaru, spadł 
v 'z wysokości dwóch piętr. Nieszczęśliwy złamał obie ręce 
nr!i prócz tego otrzymał znaczną ranę w głowę. Zaniesiono go 
)y«do lazaretu miejskiego, gdzie wkrótce ducha wyzionął. 
po< — Przy sądzie apelacyjnym w Bydgoszczy i przy sądach 
zapowiatowych i komisyach sądowych pod jego zwierzchnictwem

'zostających z dniem 21 lipca r. b. rozpoczynają się ferye są- 
».dowe i trwać będą do 1 września. Podczas feryi zawieszone 

syj'będą wszelkie wydawania wyroków i dekretów, jako też od­
bywania terminów, wyjąwszy w sprawach pośpiechu wyma­
gających. Podania pośpiechu wymagające dokładnie uzasa­
dnić należy, kładąc na czele oznaczenie: sprawa fe-

.ryalna.
SI! — Zarząd dekanatu gniewkowskiego, w pow. inowrocław- 

iStiskim, powierzony został ks. licencyatowi Kaliskiemu, probosz- 
isa,czowi w Jaxicach.
... — Praktyczny lekarz, chirurg i akuszer, dr. Teodor Pa-
llKTadies, osiadł w Inowrocławiu,
ęż"
W O, 
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W dniu 3 lipca r. b. w Lipnie 
pod Lesznem rozstał się z tym 
światem ur. Izydor Jaraczewski. 
Eksportacya zwłok jego odbędzie 
się w dniu 5 b. m. o godzinie 6 
wieczorem z Lipna do Morkowa, 
pogrzeb zaś dnia 6 b. m. z rana 
o godzinie 10 w Morkowie.
[1276] Pozostała Familia.
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Przegląd miesięczny
Banku prowincyonalnego akcyjnego 

W. Ks. Poznańskiego.
Activa.

'ieniądz bity................................. 326,420 tal.
zeci ianknoty pruskie i bilety kasowe 14,310 „
kaj Peksie...........................................  1,317,620 „
□ ag itemanenta lombardu................... 189,200 „

zEfekta............................................. 128,140 „
'■famienica i rozmaite żądania... 81,530 „ 

Pâssivd*
mil loty w obiegu będące................. 940,000 „
ijnél Sienie od instytutów i osób pryw. 7,280 „ 
iż Z Sepozyta przynoszące procent z 6 

- miesięcznóm wypowiedzeniem.
I. 12 miesięcznćm wypowiedzeniem 

Poznań, dnia 20 czerwca 1860 
Dyrekcya.

Hill.

19,820
28,120
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Rzepę ścierniskową
Wec,i’ F. Pntiatycki i Spółka
[12521 w Pleszewie.

— Nauczyciel Roman Gacek z Trzcianki otrzymał posadę 
tymczasowego nauczyciela przy katol. szkole w Walkowicach, 
w pow. czarnkowskim.

— Drugi dzień wyścigów konnych w Poznaniu, we 
wtorek, dnia 3 lipca. Wyścigi rozpoczęły się o godzinie 4 
z południa. Pogoda z razu wątpliwa; deszcz przekropny 
wstrzymywał publiczność, jednak z wypogodzeniem się nieba 
trybuna zapełniła się. Urząd sędziego przyjął hr. Ignacy 
Bniński, sędziego honorowego hr. Plater. Odjazdem kierował 
hr. Kaźmierz Kwilecki. Porządek wyścigów był następujący:

VIII Wyścig Towarzystwa, 750 prętów, wstawka 5 frd’or., 
odstępnego frd’ory. Newspaper, skarogn. ogier ks. Sułkow­
skiego obszedł tór. Monarch, gn. og. p. Z. Janczewskiego 
został cofnięty.

IX. Mały Handicap. 500 prętów. Nagroda rządowa i To­
warzystwa 150 tal. Wstawka 6 frd’orów, odstępne 4 frd’ory. 
Middy, wał. gn. hr. Goetzen, obszedł tór. 3 konie po 4 frd. 
odstępnego cofnięte zostały.

X. Wyścig oficerski nieustający. 750 prętów. Subskrypcya 
wynosi 19 frd. Towarzystwo przydaje 20 frd. Wstawka 3 frd. 
odstępne 1 frd. Bolingbrocke, wał. gn. p. por. Dresky, ob­
szedł tór.

XI. Wyścig włościański. 500 prętów. 3 konie odbiegły, a 
zwyciężyła klacz kaszt, rolnika Wilhelma Brach z Olszewka, 
powiatu wyrzyskiego, klacz gn. rolnika Andrzeja Abraham z 
Ostrówka, powiatu chodzieskiego, o 3 długości konia, w 2 m. 
45 sek. Zwycięzca otrzymał 40 tal, drugi koń 10 tal.

XII. Hack-Stockes nie odbył się dla braku podpisów.
XIII. Handicap na wszystkie konie w r. 1860 na torze po­

znańskim pobite. 500 prętów. Nagroda Tow. 20 frd , wstawka 5 
frd., 1 frd. odstępnego. Nachtigall, klacz gn. trenera Hart, 
zwyciężyła w upartej walce klacz kaszt. Renovn, p. Montbach, 
a to w 2 m. 10 sek.

XIV. Steeple chase. Około 4 mil angielskich. Subskrypcya 
17 frd. Nagroda Towarzystwa 20 frd. wstawka 5 frd., odstę­
pne 3 frd. Dandy, og. gn. hr. Goetzen, przewodził z kopyta 
i przebył z łatwością wszelkie zawady, ńlalfati, og. gn. p. Z. 
Jaraczewskiego, wzbraniał się kilkakrotnie i stracił przez to 
wiele przestrzeni, przybiegał jednakże każdy raz znowu tak 
blisko do Dandego, że nakoniec Dandy tylko połową długości 
konia zwyciężył. Czas 13 min. 10 sek.

Rakoniewice, 30 czerwca. Piszą stad do niem. Gazety 
Poznańskiej, żi przed kilku dniami zachorowała krowa tu­
tejszego majstra szewskiego na pastwisku. Nie mogąc jej ura­
tować, musiano ją dobić, przy czem kilku ludzi było zatru­
dnionych, którzy, pomimo że na płucach znaczne ślady zgo­
rzeliny śledziony spostrzeżono, mięso z tej krowy pożywali. 
Smutne następstwa okazały się wkrótce. W tydzień umarła 
jedna osoba, dwa dni później druga, a dwie inne zaniemogły 
ciężko. Cbdukcya ciał zmarłych okazała, że śmierć nastąpiła 
w skutek pożywania mięsa z krowy zapadłej na zgorzelinę 
śledziony.

Z Bukowskiego, 30 czerwca. Polscy mieszkańcy powiatu 
bukowskiego jeszcze w miesiącu maju r. b. podanie dotyczące 
używania języka polskiego, opatrzone w mnogie podpisy, 
przez wybraną na ten cel deputacyą, złożoną z pp. Włady­
sława Łąckiego, Zygmunta Niegolewskiego i Władysława 
Szuberta, doręczyli panom kr. radzcy ziemiańskiemu Saher 
zum Weissenstein w Nowym Tomyślu, dyrektorowi sądu po­
wiatowego Scholz w Grodzisku i komisarzowi ekonomicznemu 
Bruchmann w Grodzisku. Podanie to brzmi dosłownie jak 
następuje:

„Wielmożny panie radzco dobrodzieju! Jego królewska 
Mość Fryderyk Wilhelm III słowem swem monarszem przy 
okupacyi ziem polskich, które zamieszkujemy, odzywając się 
do mieszkańców dawnej Polski, ojców naszych, chcąc po bo­
lesnych stratach, które ponieśli, dać pociechę strapionym, w 
uroczystej chwili wyrzekł, obiecał i zaręczył, że i my mamy 
zatrzymać w ziemi, którą zamieszkujemy, właściwą ojczyznę, 
że i my mamy mieć nasz język rodowity, ojczysty, własny; 
że w tym języku rodowitym, ojczystym i własnym będą się 
toczyły nasze sprawy w sądzie i rządzie, a tym naszym języ­
kiem miał być język nasz polski.

„Te królewskie zaręczenia i ich dorazowe dopełnienia 
były dla ojców naszych rzeczywiście w trudnych i nowych 
powinnościach niejaką pociechą Ale kiedy rozporządzenia 
nieprawomocne władz podrzędnych zaczęły monarszej woli

Walne Zebranie Towarzystwa Śrem- 
skiego prywatnćj kasy oszczędności i 
pożyczek wekslowych, odbędzie się w 
Śremie dnia 10 lipca r. b. o godzinie 3 
po południu w ratuszu, o czćm Dyrek­
cya interesentów zawiadamia i wzywa 
ich do licznego zebrania się, gdyż wa­
żne dla Towarzystwa wnioski mają być 
Walnemu Zebraniu przedstawione.

Śrem, dnia 1 lipca 1860.
[1278]_____ Dyrekcya Towarzystwa.

Angielską, pilśń i tekturę 
na dachy

przez król, rejencyą w Szczecinie za 
ogniotrwałą uznaną, sprzedaje jak naj- 
tanićj, i podejmuje zarazem przykrycia 
wszelkiego gatunku. Od budynków po­
krytych pilśnią, która za ogniotrwałą 
nie została uznaną, płaci się w krajo­
wych towarzystwach ogniowych, poczwór­
ną premią zabespieczenia.

Juliusz Scheding
[12^7] na Chwaliszewie przy moście.

Ekonom, l»eKŻenny^~P«- 
lak, znajdzie umieszczenie 
zaraz w Szurkowie pod 
Rawiczem. [1274]

Chłopak chcący się wykształcić
w sztuce kucharskiej, niech 
się zgłosi do Hotelu Drezdeńskiego 
pana Myliusa. [1279]

Teatr miejski w Poznaniu.
W czwartek dnia 5 lipca 1860;

Wielkie
przedstawienie astronomiczne
podług systemu wiekopomnój pamięci 
astronoma polskiego Mikołaja Koper­
nika, za pomocą światła tlenowodorod- 
nego pana Pawła Hoffmanna z ces. kr. 

uprzywilejowanego teatru Józef- 
stadzkiego.

1 oddział: Niebo, jego świsty i cuda.
2 oddział: Zupełnie nowe fotografie w

świetle Drummonda.
3 oddział: Zupełnie nowe architektoniczne i

plastyczne obrazy
Biletów dostać można w dzień przy kasie 

teatralnej z rana od godziny 10—li i po po­
łudniu od 2—4.

Otwarcie kasy o 6*,,, początek o 7'/, godz.
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 

z afiszów. [1282]
Kilka kuszek młodych pszczół są 

tanio do nabycia u
Józefa Strożyńskiego 

[1275] górna Wilda pod Poznaniem.

uwłaczać, monarsze obietnice zawodzić, a serca nasze raniąc 
boleść do boleści dodawać; kiedy postępowanie tak niższych 
władz sądowych jako i rządowych wielokrotnemi sposobami 
pomijając drogi nam język, zaczęły nawet zaprzeczać prawa 
używania onego;kiedy nawet już cierpieć tym trzeba, którzy 
mowy niemieckiej albo nie umieją, albo przez pamięć na swe 
prawa nie chcą używać; kiedy i prawa używania w czynno­
ściach publicznych języka polskiego zsprzeczać zaczynają 
urzędnicy praw nieznajomi lub praw niepamiętni; kiedy ska­
rżącym się o tę krzywdę naszej po ojcach puścizny na do­
miar goryczy odpowiadają, że praw nam przynależnych ci 
tylko nie używają, którzy na nie niepomną; nie chcemy wła­
snej obojętności winą utracać praw zagrożonych i czujemy 
obowiązek oświadczyć niniejszem WPanu dobrodziejowi równie 
uniżenie, jak stanowczo:

1) iż z dniem dzisiejszym tak do biura, jako i do podrzę­
dnych władz jego tylko w języku polskim we wszyst­
kich czynnościach udawać się będziemy;

2) korespondencyi żadnych od tychże władz, czynności 
przed niemi zdziałanych, a nie w polskim języku pisa­
nych, przyjmować, ani podpisywać, ani zaświadczenia 
wręczenia na nie wydawać nie będziemy;

3) iżesmy polecili naszym mandataryuszom, podwładnym 
urzędnikom i sługom w naszem imieniu postępować, 
jak wyżój.

„Przy wyrażeniu naszego uszanowania, pozostajemy WP. i 
dobrodzieja uniżeni (tu następują podpisy).”

Wiadomości literackie.
— Temi dniami wyszło z druku w Poznaniu, nakładem 

N. Kamieńskiego i spółki dzieło, pod tytułem: L. Łukasze­
wicza Rys dziejów piśmiennictwa polskiego. Wyda­
nie drugie większe, uzupełnione i doprowadzone do 
roku 1860. Niejestto jakby się niejednemu z takiego tytułu 
zdawać mogło, drugie w ogóle wydanie cennój książeczki L. 
Łukaszewicza, bo liczy ona już bardzo wiele wydań rozmai­
tych; ale raczej mamy tu przed sobą drugie wydanie tej 
obrobionej i powiększonej edycyi Rysu dziejów piśmiennictwa 
która po raz pierwszy wyszła w Poznaniu w roku zeszłym, 
za staraniem wielce zasłużonego lubo bezimiennego pracow­
nika na niwie bibliografii i literatury ojczystej. Jest nim, jak 
zapewnia warszawska Gazeta Codzienna, jeden z szano­
wnych kapłanów przy tutejszej kolegiacie św. Maryi Magda­
leny. Niniejsze drugie wydanie, które wiele mozołu i szpera­
nia szanownego wydawcę kosztować musiało wnosząc z ogro­
mu nagromadzonych w niśm dat biograficznych i bibliogra­
ficznych, przemieniło szczupłą książeczkę Łukaszewicza ua 
grubą książkę o 52 arkuszach druku. Będzie ona nietylko ty­
tułem do niemałej zasługi dla bezimiennego wydawcy, ale 
istotnego pożytku przewodnikiem podręcznym dla każdego, 
co w obszarze ojczystego piśmiennictwa zoryentować się 
pragnie.

— Pan Henryk Suchecki, profesor języka i literatury pol­
skiej przy uniwersytecie pragskim, wydał w języku czeskim: 
Nastin dejen pisemnictwo Polakuw od nejdawniej- 
szich czasuv do r. 1858,

— Członek wileńskiej komisyi archeologicznej, Fr. Radzi­
szewski, pracuje nad zebraniem ogromu materyałów i ułoże­
niem szczegółowego Słownika geograficzno historycz­
nego krajów składających dawną Polskę.

— Brat Adama Mickiewicza, Aleksander Mickiewicz, były 
profesor uniwersytetu, rozpoczął w Gazecie Codziennej 
prostować najmylniej dotąd przez wszystkich biografów poety 
podawane data o życiu Adama. Mówi, iż nazwisko wsi, którą 
podają jako miejsce urodzenia Adama, nie istnieje nawet na 
Litwie. W biografiach mówią o wpływie na poetę, o opieko­
waniu się nim stryja, sejmikowicza, jurysty i zasłużonego w 
grzmotni r. 1812. Brat Adama odpowiada, iż żadnego stryja 
nie mieli. Sceny z Kowna nazywa zmyśloną farsą itd. W końcu 
przyrzeka opowiedzieć żywot od lat dziecinnych Adama Mi­
ckiewicza aż do roku 1828, gdy go wywieziono z Wilna. A. 
E. Odyniec, przeciw którego opowiadaniom głównie są wy­
mierzone sprostowania Aleksandra Mickiewicza, zapowiada w 
gazetach, że odpowie na nie obszernie.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr letni J. Kellera
przy ul. Królewskiój nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
W czwartek, dnia 5 lipca 1860.

Drugie przedstawienie pana Gauthery, 
pierwszego komika teatru Victoria w Ber-
lin,es Unter der Erde

oder
Arbeit bringt Segen.

Origalny obraz charakterystyczny ze śpiewem 
w 3 akt. przez Elmara, muzyka Suppśgo.

Hans Vierschrot....................pan Gauthery.
Przygotowuje się:

DER JONGLEUR.
Szanownćj publiczności pozwalam sobie uni­

żenie szczególnie zwrócić uwagę na wymie­
nioną krotochwilę, która z największym entu- 
zyazmem za każdym razem w Berlinie przy­
jętą została i już pięćdziesiąt razy przedsta­
wioną była.
[1281] - Józef Keller.

W czwartek dnia 5 lipca
stać będzie transport,

należący do handlarza bydła 

W.-liamaima, 
świeżodojnych nadnoteckich 

krów wraz z cielętami
na sprzedaż

wBudwiga hotelu
przy placu Kamelaryjnym nr. 18/19.

[1280]
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Największy wybór najnowszych artykułów d« hramo- 
WftMil z szmelcem i bez szmelcu, złotych pasków, safia-_
nowych pasków, amerykańskich krynolin i gorsetów,!
bransoletek, jedwabnych wstążek do bpelllSZy, Strojów IM głowę,- 
SZlipSÓW9 pończoch i szkarpetek w małym i dużym formacie,™ 
angielskich nici, estramadura, oraz wszystkich w ten fachLr
wchodzących artykułów po jak najtańszych cenach
ftbrjcnjrb . ZAj>Kh j,,.

przy ulicy Nowćj nr. 4, obok Bazaru.[1269]

Lokal do handlu Wartą,

Zf

CZJ
wi<
kn

tur

przy ulicy Wrocławskiej nr. 6, od św. 
Michała r. b. do wynajęcia. [1250]

Biłom murowany
w Kłecku przy Rynku położony, 
z przynależnemi stajniami i ogród­

kiem przy domu, jest z wolnój ręki do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
aptekarz Grochowski w Miłosławiu. (1277]

Przybyli do Poznania.
Dnia 4 lipca.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Kwilecki z 
Oporowa, Guttry z Paryża, panie Ponińska

' z Komornik, Stablewska ze Zalesia.
Boscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Tacza­

nowski ze Sławoszewa, kr. szambelan hrab. 
Radoliński z Jarocina, Buttel z Wykowa, 
Schmidt, z Charczewa, Jouanne z Lussowa, 
panie Hadońska z Kociałkowśjgórki, Zych- 
lińska z Węgierek, Bronikowska z Mech- 
lina, kupcy Heine z Berlina, Knistel z Loe- 
wenbergn, Rosenthal z Wrocławia, Kayser 
z Królewca,

Betel do Hord: Właściciele dóbr hrabia Mią- 
czyński z Pawłowa, Baranowski z Różnowa, 
Skórzewski z Nekli, pant Swinarska z Dę- 
bicza, pani Werner z Raciborza, ob. Fiedler 
z Halli.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Waligórski z Rostworowa, i pani hrabina 
Skórzewska z Czerniejewa, inspektor gosp. 
Bogdey z Nietążkowa, kupcy Bertheim ze

Szczecina, Treitel z Landsbergu n 
Lachmann z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Ciemier- 
ski ze Sybyryi, dzierżawca Salfeld z Buła- 
kowa, obywatel Taczanowski z Warszawy, 
kapitalista Krause z Berlina, pani Exiner 
z Człuchowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Radoński z Bieganowa, Iffland z Bojanowa, 
Kadow i Bukowski z Rucbocinka, obywatel 
Dirlam z Glashuette, pani Sawicka z Otto- 
rowa, porucznik Hildebrand i kapitl. Nagło 
ze Sliwna, pani Bernhard z Wrocławia, 
pani Loewenthal z Krotoszyna, kupiec Bali 
z Berlina, dzierż. Pągowski i kon. Kulino- 
wski z Kurnatowic.

ffyliosa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Czarnecki z Rakoniewic, Rapolewski 
z Góry, szambelan hr. Garczyński z Dre­
zna, pani Wedelstaedt zeZgorzelic, misyon. 
Zuckertordt z Wrocławia.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Akoliński z 
Paczkowa, ksiądz prób. Bykowski ze Sie- 
mianie, obywatel Szymański z Kępna, ko­
misarz Arędzki z Węgierek, kapitał. Jeske 
z Kargowy.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Moszczeński 
z Krzymowa, Skrzydlewski z Dzierzążna, 
ksiądz prób. Kropiwnicki z Pępowa, dzierż. 
Bartels z Herzbergu, Gaffke ze Słocina, in­
spektor Tesmer z Grocholina, obyw. Rosen­
baum z Czarnkowa.

Eichener Born: Handlarz Judak z Miłosławia, 
pani Loewenthal z Berlina.

Hotel Eudwiga: Kupcy Gutasch i Weiss z Ko­
ściana, Wurst z Miłosławia, Friedlaender

z Rogoźna, kapitalista Lippinann z Krzyźa- 
nek, handlarz bydła Hamann z łęgu Gott- 
schimmer.

Pod Trzema Liliami: Właściciel dóbr Wein- 
hold z Dąbrówki, ekonom Grabski s Wy­
rzysk, i zarządzca gorzelni Franke z Wu- 
szyna.

W mieszkaniu prywatnem: Kupiec Mathias z 
Wrocławia, ul. Wilhelmowska 24.

<tć
;ylmiejscu bez beczki 17’/« pł., na lip. i lip.-sier' 

17%,-% pł- 17’%,, żąd, sier.-wrz. 18%,—%,'er 
pł. 18% żąd., wrz.-paźdz. 17% pł. 17% żąd , ak 
paź.-list. 16% pł, 16“/,, tal. żąd. >ęc

_
Wczorajsze kursa giełdowe z Berlina i Wro­

cławia nas nie doszły.

Kurs giełdy w Berlinie 
dnia 2 lipca.
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Wimlomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 4 lipca.
30 wyższych cenach, wyp. 200 węcpli, 

na lip. 44, sier. 44%, wrz.-paźi 44%—% tal. 
pł. Okowita: dość znaczny obrot po wyż­
szych cenach, wyp. 30,000 kwart, z beczką na 
lip. 17’,%—%, sier. 17%, wrz. 17%, wrz.- 
paź. 17% tal. pł.

Szczecin, 3 lipca.
Na targu: Pszenica: węcpel 76 do 81. 

Zyto: 48—52. Jęczmień: 38—40. Owies: 
28—30. Groch: 50%—53 tal. pł. Na giełdzie: 
PBzenica: słabo, w miejscu 65 funt. żółta82, 
polska 78%, pł., na lip.-sier. 82'/, żąd, wrz.- 
paźd. 80, na wiosnę 77 tal. pł. Zyto: trochę 
wjżśj płacono, w miejscu bez obrotu, 77 funt, 
lip.-sier. 45, wrz.-paż. 45%—%,, paź.-list 44%« 
tal pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt, po­
morski 37*/«, szląski na wrz.-paź. 40 tal. pł. 
Owies: w miejscu 50 funt. 27% tal. pł. Olśj 
rzepiowy: trzyma się w cenie, w miejscu z 
beczką 12%, pł, na lip. i lip.-sier. 11% żąd., 
wrz.-paź. 12'/,,, paź.-list. 12% tal pł. Oko­
wita: stale się trzyma i wyżśj płatna w

Zyto:

CENY TARGOWE
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